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Z węgierskiego przesilenia.
Lwów 10 sierpnia.

Każde państwo ma swojego móla, co go 
gryzie; ze wszystkich euiopejskicb mólów je ­
dnak, najgorszym jest mól węgierski, co w 
austrjackiem sitdzi futrze, a który w dalszym 
Swym rozwoju zeżreć je tak zamierza, by 
z ciepłego i obszernego austro węgierskiego 
futra, pozostał tylko króciutki austrjacki 
kubrak.

Nieszczęśliwe węgierskie przesilenie trwa 
w dalszym c4ągu, odbija się to zaś fatalnie 
na stosunkach wewnętrznych, a bardziej je­
szcze na zewnętrznych stosunkach monarchji.

Sprawozdawca W. Allg. Ztg zasięgnął 
przed kilku dniami na ten temat języka u je ­
dnego z wybitnych węgierskich parlamenta­
rzystów i członka koalicji węgierskiej a rezul­
tat swojego wywiadu podaje w sposób na­
stępujący ;

Pomimo, źe spiritus rector tego, co się 
dziś dzieje na Węgrzech, hr. Apponyi, twier­
dzi, ie  węgierskie przesilenie potrwać może 
L  dziesiątki jeszcze, słów jego br^ć r.a serjo 
nie podooaa. Ooecnfe, z powodu feryj le­
tnich zapanowało zawieszenie broni, w ciągu 
września natomiast zacznie się walka mięazy 
municypiami a rządem na nowo, nikt się już 
bowiem dziś nie łudzi, źe kwestja węgier­
skiej komendy nie oznacza już dziś wojsko­
wego ustępstwa, ale jest niejako symbolem, 
od którego znowu kwestja mocarstwowego 
stanowiska monarchji zawisła.

Tak samo rozumieją to politycy wę­
gierscy i tak samo rozumie to cesarz, który

do deputacji węgierskiej w wiedeńskim Bur- 
gu w te odezwał się słowa: „Wy żądacie 
więcej, niż języka komendy, ten bowiem jest 
dla was tylko środkiem do innego celu. J ę ­
zyk komendy, jest tylko pokrywką przejścia 
do lanych, większych żądań, na które dopóki 
mojego życia, nigdy się nie zgodzę. A ponie­
waż widzę to wszystko, proszę was, po­
wiedzcie swoim kolegom, źe na węgierską 
komendę nie zgodzę się absolutnie nigdy, 
pod żadnym warunkiem i w żadnym wypad­
ku. To moje ostatnie słowoM. Następnie wy­
łożył cesarz deputacji militarne i historyczne 
motywy, jakie uniemożliwiają mu pozwolenie 
na węgierską komendę.

Ctsarz więc powiedział „ostatnie słowo* 
i cofnąć się nie może, koalicja węgierska zaś 
zagalopowała się już również tak daleko, że 
nirchcąc naiażać si \ swym wyborcom, odstę­
pować od swych żądnń nie ma odwagi. 
Wskutek tego powstała między królem a 
koalicją przepaść, wydaje się istotnie nie do 
przebycia.

Fejervary jednak nie daje z? wygraną i 
nie mogąc się z koalicją pogodzić, postano 
wił ją  zgnieść, gdyoy do września do ugody 
nie przyszło. Narzędziem w ręku jego, będą 
węgierscy socjaliści, domagający się po­
wszechnego glosowania do parlamentu. Rząd 
zaprowadzi więc na Węgrzech powszechne 
głosowanie, wskutek czego przyjdą do głosu 
niemadziarskie, Węgry zamieszkujące naro­
dy, Rumuni, Serbowie, Słowacy, Niemcy itd., 
które wyślą tylu swoich, a wiernych rządo­
wi i dynastji posłów do węgierskiego parla­
mentu że dla wybryków koalicji miejsca w 
nim już nie będzie. Prawda: walka o reformę
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Droga do Pawłowic.
(Obrazek ze Slaw otiji).

(Clą? dalszy).
Składało się nadspodziewanie dobrze; z 

owczarkiem, małym Mateusze n łatwo się by­
ło porozumieć. Za cątery centy i wstążkę do 
kapelusza w y p o ż y c z y ł a m  oślicę, wraz ze skó ­
rą baranią z a s t ę p u j ą c ą  miejsce s*odła.

— Szczęśliwej podróży 1 — życzył. Poże­
gnałam wszystkich skinieniem 'ęki, a ude­
rzywszy ośiftę obcasami puściłam . drogą
do Pawłowic. M p.

— Ejal Agica! goń mój aniołku. Dziś na
twym grzbiecie niesiesz dame, k tó^  c -e u j­
rzeć bana! Tak krzyczałam do jej ucha.

Poczciwa oślica jakby rozumiała co mó­
wię, galopowała wesoło I ja byłam szczęśli­
wą... świat był tak piękny!

*  *
Im bliżej do Pawłowic, tern przezorniej 

jechałam, ażeby nie spotkać papy, jechałam 
od krzaka do krzaka pimie śledząc teren. 
Zdawało mi się, że jestem huzarem na patroli.

Wreszcie ujrzałam miasteczko i wytęży­
łam wzrok: przy bramie tryumfalnej stało 
mnóstwo włościan i kilku panów miejskich, 
nie widać jednak było żadnego pióra czaple­
go. A więc dygnitarze powiatowi wraz z pa­
pą, stoją dalej, na rynku. , *

Nabrałam odwagi i pojechałam śmielej.
Skoro mię tak zobaczono wszyscy śmiać 

się zaczęli, tak, że mnie to rozgniewało. Cóż 
bowiem było tak śmiesznego? Jedni pytali

mię czy to oślica biblijna, drudzy czy i ja 
należę do banderji, a gdy znarowiona Agica 
nie chciała przejechać przez tryumialnąbr*mę, 
posypały się dowcipy gradem.

Alt co mi tam ! Byłam tu, zobaczę bana, 
ucieknę ojcu i kwita. Nic więc sobie z docin­
ków nie robiąc osadziłam Agicę i stanęłam 
obok bramy.

— Patrzcie 1 oto mądrzejszy ustąpił głup­
szemu I Doprawdy nie głupia dziewczyna.

Świerzbiały mię dłonie i chętnie była­
bym mojetn prętem odpowiedziała, na te kpi­
ny. Ale nałam się trochę i milczałam. Zresztą 
miejsce miałam dobre, bo z grzbietu mej o- 
ślicy sięgał m wzrokiem ponad głowy tłumu.

Przy saurej bramie stali delegaci gminy, 
reprezentanci powiatu siali wyżej, obok ko- 
ścioła,' tam zapewne był mój papa. Devu, 
który jak na zawołanie wpadł odświeżył gir- 
Tandy i wieńce, obmył z nurzu fiagę i przy­
bił procn do ziemi. W tej chwili n/yszczało 
piękne pełne, jesienne słońce, przeźroczyste 
powietrzę pachniało cudownie — słowem było 
ślicznie! J

Wreszcie na najwyżej położonej winnl- 
* v i kazała się olbrzymia, trójkolorowa cho­
rągiew co znaczyło: „nad jtżiża* a od stro­
ny b amy pojawiła się galopująca bandeija ze 
sztandarami.

Burmis iz przeskakiwał nerwowo z nogi 
na nogę, układał wdzięcznie usta 1 przepo­
wiadał sobie mowę powitalną:

— Dostojny Banie 1 W  tam cię w tym 
grodzie... w tym grodzie, Jaśnie Oświecony 
P anie,.. Panie, ty pierwszy synu Cnorwacji... 
I co chwilę spoglądał r.a papier.

wyborczą byłaby straszną, ale ostateczny jej 
rezultat musiałby w każdym razie wypaść 
po woli rządu, idącego ręka w rękę z socja­
listami.

Rozumie się, że zanim Wiedeń zdecydo­
wał się na krok tak radykalny w celu zła­
mania koalicji, jak ewentualne zaprowadze­
nie powszechnego głosowania wbrew woli 
parlamentu, rozważano i inne plany załatwie­
nia przesilenia. Mędzy innemi twierdzono tfą 
tych obradach, że przesilenie na Węgrzech 
nie istniałoby dziś, gdyby na Węgrzech 
istniał większy ruch antisemicki, albowiem 
przesilenie wywołeli udający narodowych 
węgierskich szowinistów żydzi. Należy więc 
rzucić żydom na kark antisemitów, a po­
folgują Szukano już nawet człowieka, któ­
ryby był wstanie stworzyć na Węgrzech po­
ważną partję antisemicką, próbowano per­
traktować z hr. Janem Zichy i z posłem *Ra- 
kowsky’m, pertrakta-je te jednak nie dopro­
wadziły do rezultatu, rzekomo z powodu, że 
cesarz Franciszek Józef był wogóle temu 
planowi załatwienia przesilenia przeciwny.

Podając treść artykułu wiedeńskiego 
organu, nie możemy pominąć milczeniem wy­
wołanego przezeń na nas wrażenia, że ów 
rzekomo dobrze poinformowany węgierski 
parlamentarzysta, tu i ówdzie sporo prze­
sadził. F

Przypomniana rocznica pokoju.
W chwili, kiedy Japonja zaw*era drugi 

za naszej pamięci pokój, nie od rzeczy bę­
dzie przypomnieć datę historyczną zawarcia 
traktatu w Sirnonoseki, który zakończył wojnę

Nauczycie) dal znak batutą i zatremolo- 
wał Al A! Al A ; poddając ton do hymnu; 
dzieciaki poczęły śpiewać półgłosem: „Liepa 
nasza domovina“...

Tymczasem banderja zbliżyła się szybko, 
a jej śladem pędziła wspaniała czwórka na­
szych siwoszów, wioząc Jego Dostojność i 
kamerdynera 1

I teraz stało Się coś tak niespodzianego 
i strasznego, że muszę zebrać wszystkie moje 
zmysły, ażeby się jako tako jasno wyrazić.

Już rozpoczęto hymn śpiewać pełnym gło­
sem, pan nauczyciel siekł powietrze batuta z 
p.awaziwą wściekłością, burmistrz blady jak 
ś n.ana nerwowo obciągał kamizelkę, a Warga 
Gabor, komendant Danderji, z chorągwią 
utkwioną w bucie, galopem pędził na bramę!

Nagle, tuż za mną, dał się słyszeć prze­
raźliwy huk. To salwa powitalna!

Wszystko, co się teraz stało, było dzie­
łem sekundy.

Agica przerażona wystrzałem, jak spło­
szona lania wyskoczyła z tłumu i n zb ą-a- 
jąc go, skoczyła przez rów wprost pod łuk 
tryumfalny. Przerażona trzymałam się kurczo­
wo jr j szyi; koń Gabora spłoszony nagłem 
pojawieniem się oślicy, zastraszony cnorą- 
gwhmi bramy, zdęitf się i rzucił jeźdzcem 
tak, że ten w powietrzu wraz z flagą w bu­
cie zakreślił ogromne koło, padając wprost na 
głowę. Drugi strzał: Agica skręca a za nią 
••rszys. <ie przerażone konie wraz z powozem 
ta n i  z miejsc zwracają i pędzą drogą ku 
ri mcom I

(Dokończenie nastąpi).
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chińsko-japońską, a zakończy) nie tak, jak 
pragnęła zwycięska Japonja, ponieważ koali­
cja mocarstw europejskich wmieszała się do 
zatargu czysto azjatyckiego i nie pozwoliła 
we własnym swoim interesie Japończykom 
wyzyskać należycie ich zwycięstw.

Przypatrzmy się, jak to było.
Rząd chiński po sromotnej przegranej 

wojnie, mianował swoimi pełnomocnikami do 
zawarcia pokoju dyplomatów Changa i Szao; 
Japonja wzdragała się jednak rozpocząć ukła­
dów, ponieważ pełnomocnictwa delegatów 
chińskich były bardzo ograniczone, i zawia­
domiła rząd chińsKi za pomocą rządu wa­
szyngtońskiego, że nie ma żadnego celu wy­
syłać pełnomocników, niezaopalrzonych w 
dostateczne pełnomocnictwa.

Wówczas mianowano w Pekinie dnia 23 
lutego 1895 r. Ll-Hung Czanga delegatem w 
słow ach: „Ma on nieograniczone pełnomo­
cnictwo do ułożenia warunków pokoju i pod­
pisania traktatu". Dopiero wtedy mianowała 
Japonja w dniu 19 marca swoimi delegatami 
margrabiego Ito i wicehrabiego Mucu.

Tegoż dnia przybył stary Metiernich 
chiński, Li-Hung-Czar?g, do Simonoseki.

Pierwsze posiedzenie odbyło się w dniu 
20 marca. Li Hung Czang postawił propozy­
cję niezwłocznego zawarcia zawieszenia broni. 
Nazajutrz sformułowała Japonja warunki, pod 
któremi byłaby gotowa zgodzić się na zawie­
szenie broni. Po trzech dniach uznał Li- Hung- 
Czang te warunki za niemożliwe dc przyjęcia 
i wojna wybuchnęłaby zapewno niezwłocznie 
nanowo w dawniejszej sile, gdyby tragiczny 
przypadek nie dał innego obrotu całej spra­
wie. Tego samego dnia, w którym z powodu 
wynikłej niezgody zawieszono rokowania, do­
puszczono się zamachu morderczego na sę ­
dziwego przedstawiciela Chin. Zbrodniarza, 
klóiy targnął się na życie tak zasłużonego 
męża stanu, ujęto i po sześciu dniach na 
dożywotnie ciężkie więzienie skazano.

Tymczasem Japonja, jakby odpokutować 
pragnęła dobrowolnie zbrodnię jednego ze 
swoich synów, cofnęła warunki i ofiarowała 
Chinom zawieszenie broni na 21 dni bez ża­
dnych bliższych zastrzeżeń. W  d. 30 marca 
rozejm wszedł w życie. Nazajutrz Li Hung- 
Czang mógł wznowić już rokowania i pizy- 
jąć z rąk Japończyków nowe warunki. W  d. 
3 kwietnia odpowiedział, zastrzegając się 
przeciw ustępstwom terytorjalnym, przeciw 
kontrybucji wojennej i przeciw otwarciu no­
wych wolnych portów. W d. 9 kwietnia do­
ręczył on Japończykom swoje przeciwpmpo- 
zycje, na które Japonja odpowiedziała syczał- 
rowem ich odrzuceniem. W d. 11 kwietnia 
wystosowali pełnomocnicy japońscy ultimatum 
z objaśnieniem, że jest ono stanowcze i nie­
odwołalne i że odpowiedzieć należy na nie 
w ciągu ini czterech. W dniu 12 kwietnia 
Li Hung-Czang założył protest, na kióry 
margrabia Ito nazajutrz zauważył, że ultima­
tum jest ki okiem ostatecznym i cofnięte być 
nie może. W d. 17 kwietnia obie strony pod­
pisały traictat.

W  toku ustnych rozpraw zarówno Li, 
jak Ito, wielokrotnie wykazywali, że pokój 
powinien być oparty na warunkach słusznych 
i utorować drogę do trwałej przyjaźni obu 
państw.

Z cytadeli warszawskiej.
Z Warszawy piszą do Czasu-.
Po skazaniu na śmierć robotnika Krau- 

sego, który przed Kilku miesiącami ranił po­
licjanta w Łodzi, i robotnika Komorowskiego 
za zabójstwo stójkowego w Warszawie, przed 
fabryką Lilpopa i Raua, nie ma obecnie w 
tutejszym sądzie wojennym ani jednej spra­
wy politycznej. Prokuratorja wojskowa pro­
wadzi jednak śledztwo w sprawie zaburzeń 
w Białymstoku, (Białystok należy do war­
szawskiego okręgu wojennego), w której o- 
Skarżonych jest kilkadziesiąt esób.

W pawilonie X ped śledztwem żandar- 
me-ji siedzi obecnie tak znaczna liczba osób, 
że oskarżeni o mniej ważne przestępstwo, 
trzymani są po kilku w jednej celi. Nte zna­
my dokładnej liczby oskarżonych, w każdym 
jednak razie dozorcy więzienni nie pamiętają 
takiego przepełnienia tego pawilonu. Widzieć

się można z więźniami raz na tydzień, we 
wtorki i soboty, za specjalnym pozwoleniem 
prokuratora sądu wojennego. Wieści o znę­
caniu się nad więźniami, — grzeszą prze­
sadą. — Obchodzenie się zwłaszcza z oska­
rżonymi, którym grozi poważniejsza kara, jest 
podobno dość ludzkie.

Niezależnie od tego siedzi obecnie w cy­
tadeli warszawskiej około sitdmsei osob, ska­
zanych w drodze administracyjnej na dłuższy 
lub krótszy areszt (przeważnie trzymiesięczny) 
w tej liczbie kilkudziesięciu studentów i 
uczniów gimnazjalnych. Studenci i uczniowie 
trzymani są oddzielnie. Umieszczono ich po­
czątkowo na odwachu. Z powodu jednak 
scen burzliwych, jakie rozgrywały się pomię­
dzy nimi a oficerami odsiadującymi areszt 
również na odwachu, przeniesiono ich do 
koszar.

Tym więźniom wolno było za specjał- 
nem pozwoleniem komendanta miasta widy­
wać się z rodziną lub przyjaciółmi początko­
wo raz na tydzień, później ograniczono to 
pozwolenie do widywania się raz na dwa 
tygodnie Obecnie zaś władza więzienna zwró­
ciła się da komendanta miasta z podaniem, 
aby pozwolono więźniom widywać się z ro­
dziną tylko raz na miesiąc. Te wizyty wywo­
łują podobno sceny burzliwe.

Więźniom tym wolno mieć własną po­
ściel, otrzymywać jedzenie z kluou i czytać 
książki z bibljoteki pułkowej. Kto jednak nie­
ma pościeli własnej, ten sypiać musi na de­
sce i bez poduszki.

Pozatem jednak obchodzenie się z wię­
źniami jest podobno dość łagodne i nie sły­
chać o wypadkach znęcania się straży wię­
ziennej i dozorców nad więźniami.
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Z Rady szkolnej krajowej.
Minister oświaty przyznał VIII rangę na­

stępującym nauczycielom głównym seminarjów 
nauczycielskich: ks. Józefowi Boczarowi i dr. 
Michałowi Kociubie w męsliem seminarjum 
nauczyciebkieni we Lwowie; Leopoldo Ai Wil- 
neimowi, Bronisławowi Skoczkowi I Konstan­
temu Bieleckiemu w rnęskiem seminarjum nau­
czycielskiem w Rzeszowie; ks Franciszkowi 
Skarbkowskiemu i Antoniemu Rotterowi w mę­
sku m stminarjum nauczycielskiem w Stenisla- 
wowie; Kazimierzowi Radwańskiemu w męskbm 
snninarjum nauczycielskiem w Sokaiu, Tadeu­
szowi Czaykowskiemu i Bolesławowi Łazar­
skiemu w męskiem seminarjum nauczycielskiem 
w Tarnowie, dr. Włodzimierzowi Kocowskiemu 
w żt f.skiem seminarjum nauczycielskiem we 
Lwowie, oraz ks. Maksymilianowi Kopce w 
żtńskśem seminarjum nauczycielskiem w Prze­
myślu.

Rada szkolna krajowa zatwierdziła wybór: 
Leona hi. Szeptyckiego, na zastępcę prze w. 
Rady szk okr. w Jaworowie ks Edwarda Ja ­
nickiego i Mich.ła Mięsowicza, na delegatów 
Rady pow. do Rady szk. okr. w Krośnie, Wła­
dysława Raszka, naucz. kier. 2 klas. szk. w 
Olczy, na reprezentanta zawodu nauczycielskie­
go do Rady szk. okr. w Nowym Targu, Anto­
niego Kotrubskiego naucz kier. 5-alas. szKoły 
w Zatorze, na reprezentanta zawodu nauczy­
cielskiego do Rady szk. okr. w Wadowicach, 
ks. Franc’szka S Karbowskiego nauczyciela rei. 
rz. kat. w m. seni. naucz, w Stanisławowie, na 
reprezentanta zawodu nauczycielskiego do Rady 
szk. okr w Stanisławowie, Franciszka Mar­
szy ckiego, naucz. kier. 5 ki. szk m. w Leżaj­
sku, na reprezentanta zawodu nauczycielskiego 
do Rady szk okr. w Łańcucie, Jana Ruszczyń- 
skiego, dyrektora szk. wydz. żeńsk. w Tarno­
wie, na reprezentant,' zawodu nauczycielskiego 
do Rady szk . okr. w Tarnowie, dalej zamiano­
wała w szkołach ludowych: Bronisława Majera 
naucz. kter. 6 kl. szk. żeńskiej w Mościskach, 
Jana. Serafina naucz. kier. 6 -klas. sz k . m. w 
Horodence, Amalję Śwltalską naucz. 6 kl. szk. 
Irńskiej w Rudkach, Kamilę Chowańcównę na­
ucz. 6 kl. szk. żeń. w Nuwymtaigu, Józefa Szy- 
małę naucz. kier. 5 -kl. szk m. w Lubaczowie, 
Jana Czerwińskiego naucz, kiei., a Teofilę 
Szczerbińską naucz. 5 -ki. szk. żeń. w Luba­
czowie, Jana Piękosia naucz. kier. 5-ki. m. w 
Sokołowie, Mirosława Krynickiego naucz. 5-kl. 
szk v, Kolbuszowej, Tadeusza Barsztyna naucz. 
5 kl. szk. m. w Myślenicach, Józefa Jandę na­
ucz. 5-kl. szk. m. w Bohorodczanach, Jana

Ustjanowicza naucz. 5 kl szk. tn. w Kossowie* 
Walentego kafla naucz. 5 kl. szk. m. w Kor­
czynie, Jana WisłocKiego naucz. 5 ki. szk. m. 
Dobromilu, Hieronima Malinę naucz. kier. 4 -kl. 
szk. w Sułkowicach, Mikołaja Czemeryńskfego 
naucz. kier. 4 kl. szk, w Tłustem, Wandę Ka­
płańską naucz. 4-kI. s z k  wydz. w Brodach, 
Albinę Da'ecką, Tacjannę Onufrową i Magda­
lenę Tokarską naucz. 4  kl, szk, żeńskiej „na 
Podzamczu" w Brodach, Helenę Kankcferównę 
naucz. 4-kl. szk. wydziałowej w Gorlicach, 
Wieńczysława Karpinala i Bronisławę Swider­
ską naucz. 4-kl. szk. „na Kącie folwarkowym* 
w Horodence, Franciszka Milówkę i Wiktorję 
Kmietowiczównę naucz. 4 kl. szk w Łącku, 
Marję Machnicką naucz. 4 kl. szk w Berzano- 
wie, Jana Buczka naucz. 4-kl. szk. w Baiano- 
wie, Fanny Krellównę naucz. 4 -klas. szk. w 
Strzeliskach nowych, Ludwika Żurawskiego na­
ucz. 4-klas. szk. w Jezu polu, Tymoteusza Fe- 
dewicza naucz. 4 klasowej szk. w Czerniawie, 
Eugenię Vilaume naucz. 4 klas. szk. w Ober- 
tynie, Franciszka Bańóura naucz. 4 kl. szk. w 
Sierszy, Helenę Adamczakównę naucz 4 kl. 
szk. w Lanckoronie, Grzegorza Mazurkiewicza 
naucz. 4 ki. szk. w Łyscu, Amalję jurrzykową 
naucz. 3 kl. szk. w Kurolówce.

Rokowania pokojowe,
Cfdegr. „Dzień. Polsk."l

P o r t s m o u t h  Wczorajsza narada po­
kojowych pełnomocników trwała godzinę. 
Omówiono jedynie wymianę pism uwierzy­
telniających i progiam następnych posiedzeń. 
Zgodzono się na to, aby protokół był reda­
gowany w języku francuskim i angielskim i 
aby oba te języki były używane podczas 
obrad. Posiedzenia będą się odbywały od 
pół do 10 do poł 1 przed południem i od 
3 do pół do 6, lub 6 popołudniu.

Na wczorajszem posiedzeniu baron Ko- 
mura z powodu pewnych zmian w okazanera 
przez niego piśmie uwierzyielniającem, które 
to pismo uznano za dostateczne, złożył jeszcze 
ustne oświadczenie w sprawie treści pisma 
uwierzytelniającego i oświadczy! gotowość 
fcezwłocznego posłania po urzędowy o*o is  
pisma tego, którego z sobą nie zabrał. Ko- 
mura bowiem otrzymał od : vego rządu dwa 
pisma uwierzytelniające, z których późniejsze 
zawierało pewne zmiany pierwszego. Otóż 
tego drugiego pisma Komura nie wziął z sobą 
na posiedzenie. Witte zapewnił Konurę, że 
nie jest to potrzebne i że może na następne 
posiedzenie przynieść nowe pismo uwierzy­
telniające. Mimoto uznano natychmiast pełno­
mocnictwo Komury za dostateczne. Dropny 
ten wypadek wywołał liczne komentarze. 
Z kompetentnej strony wyjaśniono, że Ko­
mura faktycznie mniemał, iż na wczoiajazera 
posiedzeniu nie będzie załatwiania formalności 
i dlatego uważał zabranie z sobą pisma uwie­
rzytelniającego za rzecz zbyteczną. Mniemanie 
to można wytłómaczyć sobie, wobec zupeł­
nego braku form, w jakich pertraktacje zai­
nicjowano. Pełnomocnicy są przekonani, iż 
obustronne pełnomocnictwa są dostateczne 
i że wymiana pism uwierzytelniających może 
być uważana jako już faktycznie dokonana 
formalność. Jeden z pełnomocników pukojo- 
wych oświadczył później, że konferencja od­
bywa się dotychczas zupełnie zadowalająco.

P o rtsm ou th . Po konferencji złożyli 
wczoraj pełnomocnicy odwiedziny gubernato­
rowi stanu New Hampshire.

P o rtsm o u th . Według informaoyj ko­
respondenta Matin, widoki konferencji poko­
jowej jeszcze ciągle spotykają się z pesy­
mizmem. Japończycy oświadczają że mini­
mum ich żadań obejmuje odszkodowanie wo 
jenne póttrzecia miljarda i obsadzenie Sa- 
chaliHu.

Witte, interwiewewany w tej mierze przez 
jednego ze sprawozdawców dziennikarskich 
oświadczył, że opinja publiczna w Rosji na­
wet łącznie z partją rewolucyjną, jest jedno­
myślnie przeciwną odszkodowaniu wojennemu 
i odstąpieniu ziemi. Jeśliby Japończycy trwali 
przy nwoich żądaniach, nie byłoby widoków 
zawarcia pćkoju.

P ary ż . Petite Parisienne ć onosi z Ports- 
mouth, że Ko.nuia udał się wczoraj popo­
łudniu dc Wittego, by mu wręczyć swe pi­
sma uwierzytelniające.
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r  a te rsb u ry  W  prasie petersbur­
skiej objawia się wielki pesymizm w zapa­
trywaniach na rokowania pokojowe. Tak sa­
mo poważne dzienniki południowo-rosyjskie, 
n. p. wychodzące w Ode83ie twierdzą, że 
rząd rosyjski odgrywa tylko komedję poko­
jową w Portsmcmh, w rzeczy wistości bowiem 
myśli wojnę dalej prowadzić.

Wojna Japonji z Rosją.
Marynarz rosyjski o Japończykach.
Do Petersburga przyszli pierwsi ucze­

stnicy historycznej bitwy morskiej pod Tsu- 
szimą.

W Birt. Wied. ukazała Się rozmowa z 
ocalałym marynarzem rosyjskim z Krążowni­
ka „Ural,. Marynarz na zapytanie, czy Ja ­
pończycy starali się ratcwać ginących Rosjan, 
Odpowiedział: — Staraii Się, bardzo się Sta­
rali: sam widziałem, jak marynarze japońscy 
z narażeniem własnego życia rzucali się do 
wody i ratowali moich kolegów od strasznej 
śmierci. Oto powiem prawdę: choć Japoń­
czyk jest naszym wrogiem, lecz pokochałem 
go bardzo. Jaki też to dobry, łaskawy, u- 
przejmy człowieK 1...

„Opowiadacz użalał się natomiast bar­
dzo, na obchodzenie Się urzędników z kon­
sulatu rosyjskiego w Szanghaju:W cicnęli nas 
na sam spód okrętu francuskiego, śmierdzia­
ło  tam od skór i tak jechaliśmy do domu, 
a w kabi nach na górze jechały dam ul ki 

port-arturskie, bawiące w Szanghaju. O takie 
panie to dbano 1“

Jest istotnie charakterystyczne, ie  wszy 
scy niemal jeńcy rosyjscy, zgodnie stwierdzają, 
że Japończycy lepiej się z nimi ODChodzą, niż 
4eh własne „naczalstwo*.

(Tełegr. i Dziennika Polskiego*/.
Wydobycie „Wi rjagu".

Tokio. Według doniesień departamentu 
marynarki, zatopiony 18 lutego 1904 kolo Cze 
mulpo rosyjski krążownik „War jag* wydobyto 
we wtorek popołudniu na powierzchnię morza. 
P^niesi&ófc to wywołało ogromną r&aość w o- 
J t c  trudności, z jaku rai było połączone wydo­
bycie tego statku.

Z caratu.
„Heretycy* winni.

Do Fra/nda piszą, że gubernator czerni- 
howski zaprosił do siebie przedstawicieli 
gminy żydowskiej z rabinem na czele i o- 
świadczyl im, iż w ostatnich czas? h mto- 
dzież żydowska zachowuje się nadzwyczaj 
wyzywająco, z powodu czego nie będzie 
mógł przeciwdziałać w razie wybuebu po­
gromu. „Powinniście uspokoić swoją m ło­
dzież* — zakończył gubernator. W  odpowie­
dzi niektórzy żydzi zwrócili uwagę, że zupeł­
nie tak samo zachowują się chrześcijanie, 
niema więc specjalnej winy żydów. Kiku 
jednak członków deputacji radziło guberna­
torowi, żeby ukarał tylko żydów — „herety­
ków*, którzy wbrew przepisom religji, palą 
papierosy w sobotę itd., inni zaś żydzi, po­
bożni są zupełnie niewinni.

(Telegramy „Dziennika Polak.)* 
Rewolucja w wojsku.

B e rlin . Rasaische Corresp. donosi z S e ­
wastopola, że rząd rosyjski chwycił się bar­
dzo obosiecznego środka celem położenia 
lamy propagandzie rewolucyjnej na flocie 
Czarnomorskiej. Oto część załogi na okrę­
tach tej floty nastąpił pułkami liniowymi, a 
usuniętą część marynarskiego korpusu peroz- 
mieszcz?.! po rozmaitych garnizonach lądo­
wych. Środek ten jednakże zawiódł, maryna­
rze bowiem przenieśli propagandę rewolu­
cyjną do armji lądowej. Następstwem tego 
fest fakt, łe  w armji lądowej coraz częściej 
całe szeregi odmiwiają posłuszeństwa przy 
egzekucjach skazańców politycznych. W osta­
tnich dwóch tygodniach Kilkakrotnie zdarzyło 
Się, ze pluton żołnierzy, odkomenderowany 
do rozstrzelania, albo nie dawał ognia, albo 
strzelał w powietrze.

Manifesl carski.
B e rlin . Beri. Tag. donosi z Petersburga, 

że car Mikołaj II uda się już w sobotę do

Moskwy, aby być obecnym przy ogłoszeniu ma­
nifestu konstytucyjnego.

Aresztowanie.
O d essa. Przed dwoma dniami żandar­

meria na rozKaz Trepowa aresztowała rektora 
tutejszego uniwersytetu, Jaroszenkę i jego żo­
nę pod zarzutem rozpowszechniana uchwał 
„prywatnego* zjazdu ziemców. JaroszenKo 
wraz z żoną przesiedział 24 godzin w wię­
zieniu, poczem skazano go na wygnanie do 
giłberhji ołonieckiej.

Z Królestwa
Wykrycie tajnej drukarni.

We wtorek w nocy przy ul. Żórawiej 1. 
25 w Warszawie, w mieszkaniu pracowników 
fabryki Lilpop, Rau i Loewenstcin przepro­
wadzili żandarmi rewizję i wykryli tajną dru­
karnię, w której pracowali: właściciel mie­
szkania Stefan Niewiadomski i Niticki, unita. 
Obu druKarzy z miejsca aresztowano i wy­
wieziono do więzienia śledczego. Przez cały 
dzień ustanowiono nad domem tym tajny nad­
zór i rewidowano każdego, wchodzącego do 
Dramy. W ten sposób aresztowano kilka po­
dejrzanych osób, które nie wiedząc nic o 
nocnej rewizji, przyszły w odwiedziny do 
mieszkania Niewiadomskiego. Kiedy wieczo­
rem rozeszła się o tern wieść, strejkujący to­
warzysze aresztowanych zaczęli się groma­
dzić przed domem. Manifestacja skończyła się 
Spokojnie.

Napady I zamachy.
Wczoraj o godz. 9tej wieczorem przy 

ul. Chłodncj w Warszawie tłum roDotników 
gonił nieznajomego mężczyznę, który ratując 
się, wpadł do sklepu w domu 1.36 przy tejże 
ulicy. Tu napastnicy wdarli się za ladę i za­
dali uciekającemu kilka ran Sztyletem, Zgon 
nastąpił natychmiast. Nazwisko zabitego nie­
znane, goniący go utrzymywali, że był agen­
tem policji tajnej.

Na ulicy Muranowskiej żandarm konny 
rozpędzając tłum, najechał na terminatora ze­
garmistrzowskiego Szlomę Luksemburga i stra­
tował go na śmierć.

Napad na kasę.
O zamachu na kasę w Opatowie dono­

szą bliższe szczegóły:
‘Kasa powiatowa mieści się tam w domu 

wynajętym, zs gmachem zarządu powiatu, przy 
gościńcu sandomierskim. Złoczyńcy, w liczbie 
kilkudziesięciu, zanim przystąpili do spełnie­
nia czynu, postawił: warty na mostach i przed 
gmachem powiatu, obok ruin magazynu i 
przy każdym prawie domu sąsieemim. Komu­
nikację telegraficzną przerwano i latarnie po­
tłuczono. O godz. 1 w nocy, wrod kanonady 
strzałów rewolwerowych w górę, złodzieje 
wtargnęli do kasy. Najpierw zamordowali 2 
wartowników orzysięgłych: Walentego Ka­
sprzyckiego i Michała Podziedłę i ranili ciężko 
stróża Piotra Jaroszyńskiego. Jeden z urzę­
dników biura pełnił dyżur nocny w kasie. Na 
widok złocyńców, prosił o darowanie’ mu 
życia, więc ukryli go pod stołem, a tymcza­
sem przystąpili do rozbicia skarbca po3iada 
nemi narzędziami i zabrali z niego 20.000 
rubli. Gdy ktoś z odważniejszych mieszkań­
ców zaalarmował dzwonkiem straż ogniową 
ochotniczą, rabusie dali kilka strzałów do 
biegnących do szopy ogniowej strażaków, ra­
niąc 3 i 2 osoby postronne. Ranem zbiegli na 
furmankach, kierując się ku Sandomierzowi. 
Na miejsce pogromu przybyła władza powia­
towa, która po zebraniu doraźnie wiadomości, 
zakomunikowała je gubernatorowi radom­
skiemu.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Zjazd króla Edwarda z Lcubetem.
P ary ż . Gil Blas dowiaduje Się, że w 

kołach politycznych uważają za prawdopo­
dobne spotkanie króla Edwarda w powrocie 
z Kuracji w Marjenbadzie z prezydeutem 
Lcubetem.

Strejki.
Paryż* (Tel. wł.) Ruch Strejkowy w 

kopalniach Longwy zaostrzył się. Robotnicy

wySauzil: dynamitem w powietrze kolejKę
kopalni.

W  Saulnes przyszło do krwawego star­
cia między wojskiem a robotnikami.

Z półwyspu b _ ł k a ń S K l e g o .

Salon ik i. (Telegr. w ł) Oddział po­
wstańców greckich zabił we wsi Pojarsno 
z zemsty dwunastu Bułgarów, w tej liczbie 6 
kobiet.

Powstanie w Chinach.
LoniTyn. Do Daily Mail telegrafują 

z Szangaju, że wojska cesarskie w prowincji 
Honan zbuntowały się i połączyły z pospól­
stwem, usposobionem wrogo dla chrześcjan 
Zbuntowani żołnierze, których liczba docho­
dzi do 2.000, zajęli miejscowość Suitszian- 
nsian. Rząd wysłał przeciw buntownikom 
wojsko.

P a ry ż . Eclair donosi, że rząd postano­
wił zwołać izbę deputowanych na dzień 24 
października.

Sztokh olm . (Tel. wł.) Ogło3zono tu 
dekret króla Oskara, w którym król powiada, 
iż z woli lekarza zmuszony jest skutkiem 
ostatnich ciężkich przejść i doświadczeń pod­
dać się na pewien czas dobroczynnemu wpły­
wowi Świeżego powietrza w odpowiednich 
miejscowościach leczniczych i dlatego powie­
rza tymczasowo rządy państwa w ręce na­
stępcy tronu.

S a n  S e b a s tfa n . Kiól hiszpański od­
jechał do Bilbao, by wziąć udział w re­
gatach.

KRONIKA.
Lwów 19 sierpnia.

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota + 2 7 °  R. w cieniu. Pogoda.

Wysi&wa prac uczniów rękodzielni­
czych. Na .i/czorajszem posiedzeniu Komisji 
organizacyjnej, pod przewodnictwem dra Ernesta 
Adama, uchwalono jako ostateczny termin zgło­
szeń stanowczych na wystawę dzień 14 sier­
pnia do godziny 12 w południe. Zgłoszeni? te 
należy przysyłać do biura wystawy urządzonego 
w ratuszu n? I piętrze w godzinach urzędowych 
od 9 do 1 i od 3 do 6, albo wręczać je dele­
gatom komitetu, którzy są do tego upoważnieni. 
Tylko wczesne zgłoszenia mogą znaleźć po­
mieszczenie w katalogu wystawy.

Znaczna kradzież. Z zamkniętego po­
mieszkania p. Marji Enderowej w Rynku 1. 26, 
skradziono w niedzielę dnia 6 bm.: Zegarek 
złoty męski na wierzchu monogram A. E. we­
wnątrz napis „Od kolegów 13/6“, łańcuszek 
złoty, podwójne ogniwa i sylwetka z mongr. 
A. E. i dwie fotografje; kolczyki i b.oszka 
z szafirów i brylantów; kolczyki i broszka ko­
ralowa; branzoleta złota z rubinami i brylanta­
mi; branzoleta: gruby łańcuch i wisiorek i ka­
mień lapis lazuli; 12 łyżeczek do czarnej kawy, 
srebrnych złoconych w desenie; 6 łyżeczek do 
kawy z monogr. Z E . ; 6  łyżeczek do kawy do 
kawy z monogr. E, M .; 9 łyżeczek siołowych 
z monog'. M R.; 12 pai nożów i widelców 
z monogramem. 6 nożyków i widelców dese­
rowych; łańcuszek złoty damski krótki, płaski 
z wisiorkiem: „serduszko*,- kolczyki, broszka 
z rubinami, fason dawniejszy; sitko do herbaty; 
chochelka do kawy; 3 łyżki do półmisKów; 3 
dukaty i stare ztote monety.

Sezon pożarowy. W P r z y s i e k a c h  po­
wiat Jasło, spaliiy się zabudowania Mojżesza 
Schinagia. Szkoda nieubezpieczona 6090 kor.

W Ł o p i a n c e  spaliły się 4 domy wraz 
z zabudowaniami. SzKooa nieubezpieczona wy­
nosi 5000 kor.

W D o l i n i e  spaliły się budynki Jędrzeja 
Majchrowicza wraz z zapasami zboża i siana.

VI Wol i  G n o j n i c k i e j  powiat Jiw o- 
rów, spaliły się dwa obejścia włościańskie. 
Szkoda 2.300 kor.

W L e c ó w c e  powiat Dolina, spalho się 
gospodarstwo Stefana Łozińskiego. Szkoda wy­
nosi 1000 Kor.

W S o p o w i e powiat Kołomyja, spaliły się 
3 gospodai itwa Szkoda nieubezpieczona wy­
nosi 6000 kor.



4 DZIENNIK POLSKi z  dnia 11 sierpnia 1905 r.

W S k o t n i k a c h  powiat Podgórze, spaliło 
się jedno obejście gospodarskie. Szkoda nie- 
ubezpieczona.

M orderstw o w muzeum praskiem . Mor- 
dercą służącego muzealnego, Schanela, jest — 
jak już doniosły depesze — 26 letni ukończo­
ny słuchacz wydziału filozoficznego, Franciszek 
Saudner. Poznał go i podał bliższe o nim 
szczegóły jego teść, dzierżawca dóbr koło Stni- 
chowa, przedmieścia Pragi. Według jego zeznań, 
Saudner ukończył czeskie gimnazjum w Pilznie 
i udał się następnie na czeski uniwersytet do 
Pragi, gdzie uczęszczał na wydział filozoficzny. 
W zeszłym roku pełnił przez dwa miesiące 
obowiązki zastępcy nauczyciela w czeskiej szko­
le średniej w Bernie. Całkiem niespodzianie 
zjawił się znowu w mieszkaniu swego teścia 
w Smichowie i oświadczył mu, że otrzymał 
posadę przy krajowem archiwum w Pradze. 
Codziennie lano wychodził rzekomo do biura, 
a wracał do domu około godziny 3 na obiad. 
Jak się obecnie okazuj; podana przez Saudne- 
ra żonie 1 teściowi wiadomość, jakoby praco­
wał w krajowem archiwum w Pradze, była zu­
pełnie zmyśloną. Wychodził on codziennie i 
wracał punktualnie o tej samej porze do do­
mu, aby swoich krewnych utrzymać w Dłędnem 
przekonaniu, iż uczęszcza do biura. Co robił 
przez cały ten czas, dotąd nie stwierdzono; 
wiadomo tylko tyle, że w ostatatnich tygodniach 
był codziennym gościem w muzeum.

Wyszło też na jaw, dlaczego Saudner po­
pełnił straszny mord. W ciągu ostatnich mie­
sięcy utrzymywał się * on tylko z tego, co mu 
dawał jego teść. W domu opowiadał, że nie 
pobiera chwilowo pensji, gdyż musi odbyć 
krótki czas próby Kiedy jednak oznaczony 
przez niego termin upłynął, a rzekomą pensję 
miano mu zacząć wypłacać, znalazł się Saudner 
w trudnern położeniu. Pragnąc wobec swych 
krewnych utrzymać nadal fikcję swej .posady“, 
musiał bezwarunkowo w jakikolwiek sposób 
dojść do posiadania większej sumy pieniędzy. 
Z tego to powodu uplanował wielką kradzież 
w muzeum z szafy ze starożytnościami o war­
tości przeszło 100.000 kor. Wykonaniu tego 
planu przeszkodził stróż nocny, którego Saudner , 
zamordował, a następnie odebrał sam sobie 
życie.

Żona, którą Saudner przed rokiem poślu­
bił, na wiadomość o tern, padła na ziemię bez 
przytomności. W dniu krytycznym wyszedł Sau­
dner o godzinie 11 przedpołudniem ze swego 
mieszkania i oświadczył, że nie wróci na obiad, 
Kdyż ma ważną komisję w zakładzie obłąka­
nych. Udał się do muzeum, tutaj dał się zam­
knąć, aby później dokonać zamierzonej kra­
dzieży. Skoro na drugi dzień rano nie wrócił 
do domu, udał się teść do biura policji, gdzie 
się okazało, że to jego zięć popełnił sensacyjne 
morderstwo, o którem mówiła już cała Praga.

Budow a kościo ła . Z Mińska donoszą, że 
departament wyznań, nadesłał na ręce utworzo­
nego w Mińsku komitetu, pozwolenie na bu­
dowę kościoła katolickiego Roboty zaczęte zo­
staną w jes>enl. Pozwolono również na publi­
czne zbieranie ofiar na budowę świątyni.

Podarunek kołod zieja. Kołodziej Stefan 
Nagybati z Kemensaljaru posłał cesarzowi au- 
strjackiemu wyrzezany przez siebie z drzewa 
czereśniowego misterny puhar z napisem: „lsten 
ald meg a Magyarl* (Pobłogosław, Boże Wę­
gra !). Do puhara dołączony był list z prośbą, 
aby cesarz jaknajrychlej zażegnał przesilenie na 
Węgrzech. Kołodziej otrzymał w odpowiedzi 
z kancelarji cesarskiej pismo, zawiadamiające 
go, iż cesarz podarunek przyjął i wyasygnował 
w zamian kwotę 40 koron, którą też dołączono 
do pisma.

Z asłona tea tra ln a  z aluminjum. Scena 
Wielkiej opery paryskiej pozyskała praktyczną 
nowość, mianowicie zasłonę ogniotrwałą z alu­
minjum. Zasłona ta, wysokości 16 metrów, a 
szerokości 17 m., sporządzona jest z płyt alu- 
minjowych długości 4 m., a szerokości metra. 
Grubość płyt wynosi 2 milimetry. Taka sama 
zasłona żelazna, używana poprzednio, ważyła 
5000 kilogramów, tymczasem nowa waży tylko 
1800 kigr.

L eg ję  honorow ą otrzymała znana artystka 
Komedji francuskiej, panna Barthet. Fakt ten 
wywołał wielkie wrażenie w Paryżu, a dzienniki 
poświęcają mu dużo miejsca, mimo, że potrze 
bują go wiele na sprawę marokkańską, pobyt

szacha perskiego, wizyty flot itd. Odznaczenie 
niezwykłem jest już przez to, ze dostało się 
kobiecie; dotychczas niewiele tylko kobiet, 
między niemi sławna malarka Róża Bonheur, 
miało sposobność do chlubienia się .czerwoną 
butonlerą*. Najosobliwszem jest jednak to, że 
Order otrzymała aktorka, co się dotychczas nie 
wydarzyło, a poniekąd sprzeciwia się statutom 
orderu. Przełamanie tradycji kosztowało wiele 
trudów Claretdego. administratora teatru fran­
cuskiego, a po kilku latach starań udało mu 
się to osiągnąć tylko po przekonaniu prezy­
denta Loubeta, że krok ten nie wywoła obu­
rzenia. Z okazji tego odznaczenia, prasa poa- 
kreś.a, że p. Barthet zdobyła to, o co nada­
remnie lata całe starała się .boska Sara*, prze­
wracając cały Paryż do góry nogami, 6yle uzy­
skać upragniony krzyż. Przeszkodził jej, oczy­
wiście, nie brak uznania dla ogólnie podziwia­
nego talentu. Szkopułem był jej syn, Maurice 
Bernnard, którego ojciec pozostał bezimiennym. 
Legię uważają za rodzaj nagrody cnoty (przy­
najmniej pozornej) i znany w fou t Pańs, syn 
wielkiej artystki, pozbawił matkę wymienionej 
ozdoby. Natomiast p. Barthet, neleiąca do Ko­
medji od dwudziestu lat, ma opinję najko­
rzystniejszą, jako artystka spełniała zawsze 
wzorowo obowiązki, nie popsuła nigdy roli, nie 
dręczyła dyrektorów ustawicznemi prosbanti 
o urlopy i podwyżkę, nie groziła o byle co 
zerwaniem kontraktu — jednem słowem, była 
doskonałą urzędniczką teatru rządowego i za 
to wszystko osiągnęła cel, niedostępny dla ge- 
njalnej, ale o wiele mniej wzorowej Sary.

Kronika z ostatniej chwili.
Ż ółta fe b ra . N ew  Or l e a n .  (Tei. wł.). 

Wczoraj doniesiono o 21 nowych wypadkach 
zasłabnięcia i 5 wypadkach śmierci na żółtą 
febrę. Na epidemię tę zmarł rz. kat. arcybiskup 
z New Orleanu, Chapelle.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń .  10 sierpnia.

(Ir) Ostatnie obfite deszcze, jakie spadły 
w monarchji, stanowią od wczoraj jeden z naj­
silniejszych motywów zwyżkowych dla giełdy 
tutejszej. Stan łanów kukurydzianych na Wę­
grzech, był już bowiem wprost rozpaczliwy 
i niedzielne depesze zapowiadały, źe jeżeli 
w najbliższych dniach nie spadną obfite deszcze, 
w takim razie zupełny nieurodzaj kukurydzy na 
Węgrzech jest nieunikniony. Tymczasem właśnie 
spadły te tak gorąco upragnione deszcze, wobec 
czrgo niebezpieczeństwo nieurodzaju, zdaje się 
być zażegnane.

W kolejowych papierach spekulowano 
dziś trochę na zwyżkę, natomiast targ walorów 
żelaznych leżał odłogiem, a akcje naftowe 
spadły.

Z Sofji donoszą, że bawią tam dwaj 
agenci angielscy, mający oficjalną misję nawią­
zywania stosunków handlowych 1 finansowych 
i torowania przez to drogi rozwojowi obrotu 
handlowego między Angiją a krajami bałkań­
skimi.

Na giełdach berlińskiej I paryskiej pano­
wała silna tendencja, gdyż szanse pokojowe 
oceniano tam korzystnie.

— Lw ow ski targ  n a bydło z dnia 9 
sierpnia. Komunikat miejskiej centralnej targo­
wicy na bydło. Na targ spędzono: a) bydła 
rogatego rosłego 70 sztuk; b) jałownika 77 
sztuk; c) cieląt 44 sztuk; d) owiec 1 kóz — 
sztuk; e) nierogacizny 6 sztuk. Razem 197 
sztuk. Woły z paszy płacono od 64 do 70 '— 
kor., buhaje tuczone od 64 do 75'— kor., 
krowy tuczone od 64 do 68 — kor., jałownik 
od — do — kor., cielęta od 78 do 90 kor., 
nierogaciznę od — do 96 kor., wszystko Leząc 
za jeden centnar metrycz. żywej wagi. Owce 
za sztukę od — kor. — hal. do — kor. — hal.

- - W i« d « A  10 sierpnia. Zamknięcie giełdy 
o godz. 2 min. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt 
670*50, Akcje węg. Zak!. kred. 785 — , Akcje 
Anglohanku 311*50, Akcie Union bunku 550*—, 
Akcje Lae/iderbanku 459 Akcje Bannvereinu 
562*25, Akcje BodenererW 1034 —, Akcje galic. 
Banku hipotecznego 555*—, Akcie kolei państw 
6"4* —, Akcje kole? połud. 89*25, Kolei Elbethal 
448*—, Akcje kolei Północnej 5875, Akcje kolei

Czerniowieckiej 583'—, Akcje Alpiny 533*50' 
Akcje Rima Muranji 550*—, Akcje praskiego To­
warzystwa żelaznego 2724, Akcja fabryki broni 
550*—, Akcje tureckie tytoniowe 379 — , Akcje 
galic.-karpac, towarz. naftowego 916*—, Oblig. 
węg. indemn. 96 50, Renta majowa 100*55, Austr. 
renta koro?). 100*50, Węgierska renta kor. 96*70, 
56 !, listy Towarz. kred. złem*. 100* —. 4 proc. listy 
Banku hipot. 99*—, 4 i pół proc. listy Banku 
hlpot. 101*70, 5 proc. listy Banku hipot. 112*50, 
4 proc. listy Banku krajowego 100* —, 4 1 pól 
proc. Fety Banku kraj. 102*20, S4/, obllgacj 
kom. Banku krajów. — , 4 proc. Galie, oblig. 
oropin. 100 17, 4 prc. Gal. p o i kraj. z r. 1893 
99 75, 4 prc. pożyczka m. Lwowa 98 90, Losy 
tureckie 141*50, Markf 117*30, Ruble 253*—.

— & {fld*p»9urt 10 sierpnia (Giełda zbrżo- 
wa). : 1 ursa w koronach i po 100 kilogramów. 
Pszenica na październik I6'28 do 16*30; psze­
nica na kwiecień 16'74 do 15*76; żyto n* pa­
ździernik 13 20 do 13 22; żyto na kwiecień 1906 
r. 13 64 do 13*66; owies na październik 12'22 
do 12 2 4 ; owies na kwiecień 1906 r. 12 64 
do 12*66; kukurudza na sie pień 16'64 do 16 70; 
kukurudza na wrzesień —* - do — * -; kuku- 
dza m maj 19C6 r. 13’38 do 13 4 0 ; rzepak 
na sierpień 24 30 do 24 50. Oferty na pszenicę: 
słabe. Chęć kupna: mierna, Usposooienie: 
silne Pogod*: ciepło.

Drobne ogłoszenia
wr> X frrttn.ig x% adWifcfO 31V

A a restauracyjnego interesu we
y O  Lwowie poszukuję cichego
spóinika lub spólniczki z kapitałem 500 złr. Wiado­
mość listownie pod „Restaurator* w Administracji 
„Dziennika Polskiego*.

Deserowe owoce gruszek stokowych 3 k o r /—
I kosz 5 klg. jabłek papierówek 2 k. 90 hal. — 1 kosz 
5 klg. śliwek 2 kor. 90 h franco za zaliczką wysyła 
Muhlbauer & Ohrlrger Zaleszczyki. 468

(S fN C fI f i  stołowe k. 2'80, Jabłka papierówki k. 2*80, 
V I  U R e n k i o a y  do smażenia i na kompot k 3'8G
Śliwki olbrzymie k, 3 '—, świeżo rwane wysyła J. Nacler 
w koszykach 5 kg. franco za zaliczką. 100 kg. JabieK 
lub Gruszek kor. 30 stacja Zaleszczyki. 469

Itftd lfttd tfłtf!! wdowa przyjmie dwie panienki na 
JH lK r J I K I ł lH A  wlkt i mieszkanie za miernem wy­
nagrodzeniem od l-g o  września. — Bliższa informacja 
w sklepie p. Tópfera, nożownika, Trybunalska 14.

o s s I m h / /  kilkunasto morgową, blisko ko- 
rW1IIQ59 lei, blisko strumyka, o domie 

murowanym, wygodnym, z budynkami guspodarczemi. 
„Królewiak* przez Izbę zleceń dyrektora Makarewicza 
Lwów, plac Dąbrowskiego. 465

1 piąrtrowa w okolicy dworca głów- 
nego zaraz do sprzedania za 28.000 

koron Wolnych lat 8. Gotówka dotrzebna 12000 kor. 
Zgłoszenia w Administracji pod L. K.
Aa«m M&włA*AUfO z ogródkiem, w zdrowem poło- 
j /O i H J łO W T  O W jr żenlu na przedmieściu, jest za 
5000 zł zaraz do sprzedania. Wiadomość w Admini- 
njsjracji pod L. K.
K f i r l W l / a  2 piątrowa (narożna, z parcelą budo- 

H U lH i ia  wlaną) wolnych lat 7 ‘/a, przynosząca 
8000  koron dochodu, zaraz do sprzedania za 52.000 
złr. Gotówka potrzebna 35 500 zł. Wiadomość w Ad­
ministracji pod L. K.

A a t ifo p tt  kancelaryjne, rysunkowe, maszynowe i li- 
| S p i% t y  stowe, nagłówid na listach I kopertach, 
oraz wszelkie artykuły biurowe, techniczne i artysty­
czne poleca najtaniej S E Y F A R T H A D Y D Y Ń S k l  
we Lwowie przy placu Marjackim. 382

Przyjm ie na wikt i mieszkanie. Marie, 
J t n i i c n t o w  ulica Pańska 17 470

7 9 t a e 9 f * u ? k l a  wyborne owoce Renklody sławne 
tą 14 % 5 * 9 * y V ł) l%  k. 4, Gruszki stynne kajzerki k. 
3, Jabłka papierówki i lętówki k. 280, Śliwki olbrzy­
mie k 3, świeżo rwane wysyła w 5 kg. koszykach 
francc za zaliczką D. Wenkert, ogrodnik w Zaleszczy­
kach, Rynek 15. 460

f i *  najdelikatniejsze owoce Gruszki 
T i t y l i  kajserki k. 3 75, Gruszki stołowe 

k. 320, Śliwki olrzymie k. 320 , Jabłka papierówki k. 
3 '—, świeżo rwane wysyła w koszykach 5 kg. franko 
za zaliczką Gohffned, dom ekąpoitowy Zaleszczyki, 
Rynek. 471

przedpokój, balkon, kuchnia, Antoniego 
i  nr. 1. 464

WMmn m m m m m m m m am m m m n a
Wydawca 1 odpowiedz, za redakcję; Adam Krajewski 

Papier a fabryki czcriańaJdej.

Z drukarni M. Sctunltta i Sp pod eanądow 
J. O. Piotrowskiego.


